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Nicość!
Mamy zatem program rządowy p. Śliwiń

skiego, albo rae-zej, mówią# ściele — brak 
wszelkiego programu. Jeszsze żaden pre
mier polski nie złożył takiego t e s t i m o -  
n i u m  p a ń  p.e.r.t.a.t.i.s, nie wystąpił przed 
Sejmem z takim przeraźliwym brakiem ja
kichkolwiek oryginalnych pomysłów, idei 
lnb choćby trafnych spostrzeżeń, dowodzą
cych oryentowania się w  losie bieżących za
gadnień państwowych. Z mowy p. Śliwiń
skiego wyszła nicość i to nicość zarówno 
złośliwa jak pretensjonalna.

Dwie kwestye decydują o wartości pro
gramu premiera: polityka zagraniczna i pian 
finansowy. Otóż co się tyczy polityki zagra
nicznej — to p. Śliwiński pokłonił sio głę
boko przed i). Sfci-mrantern i przyrzekł jego 
politykę przymierzy i pokoju kontynuować. 
Wykrztusił nawet — ten dawny besoler- 
ezyk — jedno zdanie uprzejme o Francy®. 
Nie określił natomiast s t o s u n k u  P o l 
s k i  d.o R o s y  i, co świa/leey, że w tej 
materyi nowy rząd, względnie stojący za 
nim Piłsudski, postanowił inną. pójść drogą, 
niż jego poprzednik.

Zapewnienia p. Śliwińskiego nikogo oczy
wiście nie przekonają. Jeśliby bowiem no- 
* y  m / l  chciał iść -naprawdę (Irogarni, lctó- 
ł© dla naszej dyplomacyi nakreślił Sldr- 
tount, to nie usuwałby p. Skirmunta z pa 
“M-u Briihlowskiego. Osobistych bowiem 
*^aliiikacyi poprzednikowi -p. NaruŁowicza 
We może odmówić nawet obeeny premier, 
|©k skłonny do krytyki poprzedniego rzą- 
Q"- Jeśli zatem program pozostaje ten. sam 
a/Osoba ministra zmieniła się tylko^ n a . . .  
Niekorzyść urzędu, to powraca, pytanie: dla- 
©^go imunięto p. Słdnrnmta? Na pytanie to

bie. Na samym końcu zapowiedź, że r e 
f o r m a  r o l n a  będzie & z y b.k.o wpro-
wa&so-sia w życie i ze zniesieniem formal
ności. P. StapiAski krzyczy: Niech żyje Pił- 
sudski.

Gdyby głosowano wczoraj w Sejmie nad 
votnm zaufania, mielibyśmy dzisiaj rząd In

s t a  t u  d e  missi.o.n.i.Si Sądaimy jednak, 
że czwartek niewiele będzie się różnił od 
środy i że ton rząd kłamliwych zapewnień, 
nicości programowej •! pustych frazesów zni
knie prędko i zupełnio. Dość zła nar-obił 
tern, że przeżył cały tytfea©1*- Dwadzieścia 
cztery godzin by łoby  wystarczy ło.

E x p c s e  p . Ś liw iń s k ie g o .

■ ą p
g - r a n i c z n ą  n i e  8 kir.m.u.n.t,o.w.s k ą ,  
N ie politykę zdecydowanej tendencji po
kojowej i oparcia, o Francyę. Jaka ona

Kraj cały obawia się, że to  będzie polityka 
baoardownego 1 kosztownego „pogotowia*1
i nowych ekaperyinaentów z jakim watażką

Polityka- s k a r b o w a  ? P. Śliwiński .nie 
ssna się na niej, a nowy miutóier skarbu je
szcze programu finansowego nie wypraco
wał. Ale }>. Śliwiński skorzystał ze sposob
ności, by po literacku „przejechać się“ po 
P- Michalskim i ta część polemiczna jego 
©zposê  jest arcydziełem nietaktu i niezrę 
zności. Tą krytyką, do której nie jest prze- 

s te  ^°.Wô my» wprost zmusił Pracę Kon- 
ytucyjaą do... opozycji przeciw nowemu 

gabinetowi... Tematem krytyki ze strony 
Ptenriera był fakt, że deficyt fcudżotowy na 
r©.c bieżący, preliminowany w marcu przez 
P; Michalskiego na 132 miliardy, wzrósł już 
©becnie do 400 miliardów i wzrastać będzie 
®aJ©b zaś nadwyżki podatków ' przyniosą 
tylko 127 miliardów' pokrycia. P. Śliwiński 
©drzuca pr-zytem projekt wydzierżawienia 
®>onopolu tytoniowego spółce mieszanej, 
któraby państwu dala za to — poza pań
s tw o w y  udziałem z monopolu — dużą po- 
sy.c^kę zagraniczną. P. Śliwhiski twierdzi 
Nowiom, że „nie można zgodzić się na taki 

- budżet, w którym duży deficyt pokrywa się 
. Nadzieją otrzymania pożyczki zagranicznej1* 

Cała ta „teorya“ p. premiera jest litera- 
tottą i zarazem deoiagogią. P. Michalski nie 
•pyl się ze swymi planarni zaciągnięcia, po- 
zyczek zagranicznych i wydzierżawienia 
Monopolu. A dalej — kilka ważnych jego 
Projektów skarbowych leży w komisyach.

Michalski opierał się ostatniej podwyżce 
gaz oficerskich, widząc w nich siiny cios w 
uiLzet. Przygotowywał — jak świadczą je- 

fiiTipt?11115'’ stawiane podczas przesilenia — 
chalsk:y» u ^ 7 ch P°d:itków. Słowem: p. Mi

W arszawa. (Tclef. wł.) Na dzislojszein po
słodzeniu Sojmu premier Śliwiński wygłosił 
swojo expose.

Stwierdziwszy n a wstępie trudności przy for
mowaniu obecnego rządu i konieczność licze
nia sic 7, warunkami, w jakich ten rząd po
wstawał, podał p. Śliwiński jako wytyczne te
go nowego pozapariyjnego rządu: ostrożność
w wystąpieniach, przezorność w działaniu, uni
kanie wszelkiego rodzaju eksperymentów, 
utrzymanie ładu w państwie i pokojowych z  są
siadami stosunków.

Następnie poświęcił paro* słów histeryczne
mu faktowi zjednoczenia G. Śląska z Polską, 
zapewniając o gotowości rządu do natychmia
stowego wniknięcia w potrzeby tej dzielnicy.

W zakresie polityki zagranicznej nowy rząd 
hołdując tym samym pokojowym zasadom, 
które były kamieniem węgielnym polityki po
przedniego gabinetu, pragnie swoje postępo
wanie w stosunkach zewnętrznych utrzymać 
w liniach najbardziej wyrazistych, jasnych 
i zdecydowanych.

W związku z pokojowcmi tendencjam i rzą
du donosi p. Śliwiński o zwolnieniu rocznika 
1899 jeszcze przed żniwami.

W yrazem polskiej polityki pokot}u będzie 
jak! najściślejsze wypełnianie wszelkich zobo
wiązań międzynarodowych. Mówiąc o soju
szach, podkreślił p. Śliwiński żywotne znacze
nie przymierza polsko-francuskiego. W spierając 
s ię 'a a -so ju sz u , z -Francją-, rząd będzie dążyć

‘ Jednucześaifc uaiocńkaia sojuszu z Rumu
nią, da utrwalenia - prryjazayctr stosunków 
z małą en ten tą 1 państwami UałtyckiemL

cha Iski chciał 
wadzić budżet “d“ "J™ * 9T>.o s J?D ac^ r0:  
Można się nie godzi£  ap’ fina'ns0w^  
i przedstawić l o S l 11? ^ .  ***?>% 
dzić. że p. Michalski patrzył Tihn^t 
rosnący deficyt. Zresztą kwoetyę Vę wyjV 
śni niezawodnie sam p. Michalski.

JeMi chodzi o P^ytywne idee finansowe, 
to p. Śliwiński myśli tylko o powiększeniu 
podatków. Z pożyczek zagranicznych rezy
gnuje! Apeluje do patriotyzmu podatkowe
go... Szkoda, że nie będzie miał sposobności 
Oprowadzić w życie tego pięknego progra
mu, o którym zapewne w swrem ubóstwie 
ducha sądzi, że jest nowy i genialny...

Wreszcie znaleźliśmy w ex;?ose premiera 
©bietnieo budowy i odbudowy (z jakich fun
duszów?), inwestycyi i kolei. Ładne słowa 
© oświacie i jeszcze ładniejsze o demokra- 
•P'" śliwińsld nie zna się na niczem, ale 
Ok -Za"° demokratą. To wystarczy, by p-p.

011 i SŁapiński uczuli sie w siódinean nie-

W łączności z tern, jako dowód coraz Sil
niejszego współżycia gospodarczego Polski 
Z inaemi państwami, przedłoży rząd wkrótee 
do ratyńkacyi szereg zawartych już umów go* 
spodarczycb, prowadząc dalej wszczęte już 
układy ni. in. z Anglią, A ustiyą, Jugosławią 
i t. d., w ciągu zaś b. im. navdązane będą ro
kowania ckonouticzbe i likwidacyjne z Rzeszą 
niein.

Z kolei przesiedl p. Śliwiński do omawiania 
sytuacyi finansowej którą scharakteryzował ja
ko niczbj t pOiiiyślną, Dotyehczasorzy deficyt, 
k tóry  może jeszcze wzróść, przewyższa już 
o 2C8 miliardów preliminarz, przedstawiony w 
niarcu b. r. Na pokrycie' tego niedoboru prze
widziano na ratae 127 miliardów projektowa
nych nadwyżek. Reszta, według zamierzeń b. 
miń. skarbu, miała być pokryta dalszą emisyą 
biletów skarbowych i powiększeniem zadłużenia 
w P. K. K. P.

Monopol tytonfo«y.
Wprowadzenie w życie ustawy o monopolu 

tytoniowym w okresie trzyletnim wymagałoby 
inwestycyi od 60 do 100 miliardów marek.
W tea  sposób cały spodziewany dochód jedno
roczny'byłby unieruchomiony w nowena przed- 
siębiorstwio państwowom. Żadnego określone
go projektu w formie pisemnej, co do eksploa
ta c j i  monopolu przez kapitał zagraniczny, no
wy rząd nie zastał, zakomunikowano mu tylko 
o możliwości stworzenia spółki akcyjnej, w k tó 
rej rząd wziąłby udział w stosunku 50%, od
stępując połowę tej sumy obecnym właścicie
lom fabryk tytoniowych. 50% zysku brutto  
przechodziłoby na rzc-ez skarbu, jako  równo
ważnik pobieranej obecnie akcyzy. W dalszych 
zyskach rząd wziąłby udział w stosunku do

emisyi banknotów. Już poprzedni minister 
skarbu w dniu 20 czerwca b. r. wystąpił na Ra
dzie ministrów z -wnioski&m o podwyższenie 
em isji do 240 miliardów marek. Tutaj muszę 
zwrócić uwagę, że ostatnia ud)wała Sejmu upo
ważniająca do em isji 118 miliardów, zapadła 
dnia 1.8 lip&a 1921 Y  i. od tej chwili panuje 
stan nielegalności formalnej, gdyż raąu dawno 
ju t przekroczył tę  sumę bez zgody Sejmu. 
W  tym  stanic rzeczy rząd zmuszony będzie 
zwrócić, się do Sejmu z prośbą o natychm iasto
we usanlccyonowanie dokonanej bez jego ze
zwolenia, emisyi bar len ot Ów. Ponadto domagać 
się musi podwyższenia idęktóryeh opłat i po
datków.

Zaznaczyć jednak: należy, że eytuacya przez 
to ocalona nie będzie. Aby nie doiyuścić do 
nadmiernego wzrostu inflacyi, potrzeba będzie 
szukać wyjścia w operacyach kredytowych 
i zwrócić się do Sejmu o odpowiednie upo
ważnienia.

W dalszym c iąg li p. Śliwiński w długieł _ i 
zawiłych ^daniach ftumaęzyl, że trzeba płacić 
podatki, odlyudować i uprościć sj-step podat
kowy, wyplenić w, narodź’o starcz?' acheeld 
wstręt do płacenia podatków itd. Wspomniał o 
potrzebie oszczędności, ale pa-zyizekł inwesty
cje celem zapobieżenia bezrobociu.

Ujemne wrażenie oewiatemt.
W arszawa. (Tclef. wl). Pj^ed diw ilą wiaśnfe 

skończyło się posiedzenie sejmowe, w  którym 
uczestniczyło 370 posłów. W ogóle środa była 
dniem bardzo gorącym i pełnym cmocyj. To
czyły się w kuluarach rozmaite narady zarów
no stronnictw, ugrupowań prawicowych, jak  i 
lewicowych. ,

Główna uwaga spoczywała na  Klubie Pracy 
Koustytut^ któs-y ostatecznie zdecydował się 
błąd swój, popełniony na Komisji Głównej, na
prawić i glosować przeciw p. Śliwińskiemu. — 
Klub P. K. w: rezultacie postanouuł w środę 
zająć sfancwiskc zgodne z klubami narodowe, 
ud > umiarkcwanemL j

Lewica obradowała w południe zarówno nad 
sprawą ordynacji wyborczej, jak  i nad tak ty k ą  
wyborczą. Postanowili nie dopuścić do głoso
wania nad ekspese i do dalszych obrad.

Obrady zaczęły się punktualnie o godzinie 
j4-t'-j. P. Śhwiński w swem półteragodzinnem 
przemówieniu obracał się w  ogólnikach. Usiło
wał mówić o programie pokojowym, zainicjo- 
wfinjun przez p. Skirmunta, a  kiedy wspomniał 
takżo o sojuszach i przymierzach, zawieranych 
przez Polskę, nie towarzyszyły temu oklaski, 
posłowie bowiem byli przekonani o nieszczero- 
ścl tych słów jakoteż całej deklaracji ministO- 
rjałnej. W przemówieniu dniszom, które spoty
kało się z oklaskam i ludowców i socjalistów, 
Śliwiński puszczał 6ię na frazesy o demokra
cji. Kiedy wspomniał, ż© rząd jego będzie rzą
dem silnym, wybuchł) śmiechy na ławach 
stronnictw umiarkowanych, Lewica biła brawo, 
rne znajdowała, jednak wtóru w Sejmie.

U koso znalazł ozoaole?

Reforna rolni.
Oświadczył się za przyspieszeniem wykona

nia ustawy o reformie rolnej z  15 lipca |  * 17 
grudnia 192C, pucyczera rząd uczyni wszystko, 
aby w na j k r ó t s z y md e  usunięć zarówno pra
wną niejasność, jak i  rzeczowe konffikiy ha- 
■mtrjętb nraenzywistroenie -dobrodziejsiwa, ja
kiem w zrozuaiieiuu ustawodawcy miały być 
rzeczone ustawy.

Przechodząc do spraw oświatowych porusza 
p. Śliwiński potrzeby naszego szkolnictwa po
wszechnego i sprawę pożyczki wo-wnętrznej. na 
eełe inwestycyjne tego szkolnictwa, dalej ko
nieczność . ulepszenia szkolnictwa średniego i 
zawodowego.

W  zatorejji® prawuiym najaktuaifiiejsżij kwe- 
śtją  jefet unifikacja wymiaru sprawiedliwości, 
jak  punktu wyjścia do ogólnej reformy sądo
wnictwa. Łączy się z tom szereg pilnych pro
blemów administracyjnych jak: rozszerzenie i 
pogłębienie prawodawstwa socjalnego, oparcie 
samorządów o podstawę prawną i zapewnienie 
im szybkiego 5 swobodnego rozwoju, uporząd
kowanie administracji na kresach i t. p.

Bardzo pilną i aktualną, sprawą je?t rów
nież konieczność poprawy bytu pracowników 
państwowych ^ kwestja zwalczania, drożyzny. 
Rząd ma nadzieje złagodzenia tej klęski przez 
odpowiednie zarządzenia i zwrócenie baczniej
szej uwagi na elementy lichwiarsko spekula
cyjne.

Z niemniejszą 6ilą będzie rząd śeigał wszel
kie nadużycia i swawole administracji. Urzęd
nik państwowy winien być przed&wszysthleni 
strażnikiem ł obrońcą pra-.va. Wszelkie skargi 
wywołane naruszeniom praworządności będą 
poddane najściślejszemu badaniu. Wszellde 
nadużycia będą tępiono bezwzględniej

D r w ł r a t j ™  ?• premisra.
We wszystkich zresztą zamysłach i dąże

niach swoich rząd pamiętać będzie, że demo
kratyzacja życia i urządzeń państwowych jest 
dziś po światowej wojnie i przewrotach woj
ną wywołanych troską wszystkich rządów Eu
ropy ‘zachodniej. W wolnej I demokratycznej

swego kapitału akcyjnego. Wobec braku o p ro -|p 0j ś ^  każdy o b y w a te l  baz względu na swoją 
ceutowania, zarówno sprawa objęcia monopolu narodowość i pochodzenie, wyznanie i przyna
we własną, eksploataeyę... (protesty i okrzyki 
na prawicy. Poseł Baworowski woła: To kpiny! 
Mów pan o programie! K rytykuje tylko! Poseł 
Lewandowski: Ładnie pan zaczyna! Pos. ks. 
Ludwiczak: D y-kredytuje paa państwo!).

Prezydent ministrów:... jakoteż przy pomocy 
spółki akcyjnej. Niepodobieństwem jest w tej 
chwili wyrazić opinii o tej zasadniczej i tak  
wielkiej wagi dla skarbu państw a sprawie, mu
si więc ona być poddaDa dalszym badaniom. 
Nasuwa się poważna wątpliwość, skąd weźmie
my pieniędzy niezbędnych dla uruchomienia 
monopolu? Tak więc siłą rzeczy sprawa poży
czki zagranicznej, opartej na monopolu tyto-

wjm, musi być odroczona. (Okrzyki i pro
testy  na prawicy).

Dalsza emisya b a n M d w .
Wobec tej niesłychanej trudności sytuacyi 

finansowej, nie można będzie uniknąć dalszej

leżność do tej albo innej klasy społecznej mu
si się czuć równouprawnionym } wolnym oby 
wateiem korzystającym z pełni praw. f. zara
zem spełniać wszystkie obowiązki ,iak.e nakia- 
ća nań państwo. Wobec mniejszości narodo
wych gwarantowane w uchwalonej przez wy
soki Sejm konstytucyi prawa będą ściśle przez 
rząd przestrzegane.

W szczególności podczas zapowiedzianych 
wkrótce wyborów rząd przestrzegać będzie 
wolności wszystkich -obywateli.

O terminie zadecyduje sejm.
Przcipt wiecie swe koóezy p. Śliwiński nastę- 

pująeemi słowami:
Wysoki Sejmie* Rząd demokraiyczny nuisł 

być rządem silnym- (brawa i oklaski na lewicy, 
różne okrzyki na prawicy) Ta slla nie może 
opierać się na środkach policyjnych (na prawi
cy: Wilno)., lecz na zdobywaniu zaufania naj
szerszych warstw ludu,oś ci.

Kiedy wreszcie, premier Śliwińsld zakończył 
swe cfcspose, znalazł uznanie jedynie u socjali
stów, Stapłńezyków i Okonia.

Rozwinęła się dysfeiśja. Stronnictwa ńmiarko 
wsunę ograniczyły &ię do przedłożenia bardzo 
stanowczej deklaracji, ee przerywały streuni 
ctwa lewicowe.- Gha-akteiyistycanfcni bardzo 
-bjdo. oburzenie stronnictw lewicowych, kiedy 
UOa. Głąbiński -wspomniał, i< u nas jest republi
ka, a nie monarcŁja i że wystąpienie Naczel
nika Państwa winno być kontrasygnowap© pod 
pisami ministrów, a nie mogą być traktow ane 
jako monarchiezne; oświadczenie to  wywołało 
szalone oburzenie republikańskich pretorjanów 
socjalistycznych. Dalej z tej samej strony wznie 
siono burzę protestów wobec twierdzenia, że 
opinja społeczna nie ma zaufania do p. Śliwiń
skiego.

Bardzo dobre wrażenie w yw arła t.rafua uw a
ga pos. Bawoaowskicgo, k tóry  wskazał, że obe
cnie dokonano niebywałego w życiu parlamen-. 
tamom aktu. a mianowicie npwy gabinet wprost 
atakuje poprzedniego ministra skarbu. W isto
cie oświadczenie rządu w sprawach finansów 
Polski nosiła charakter już nie polemiczny, ale 
miało ton oskarżenia poprzedników o ^uszcze- 
uifi^O) finansów Państwa.

Charakterystyezneni też było ośwladezemie 
Stapińskiego, zarzucającego połowiczność Niir 
ezelnikowi Państwa, a kończącego tem, że Ktab 
robotniczy i włościański pójdzie pod przewo
dem Naczelnika Państwa do walki z reakcją. 
Wresz-de pos. Okoń jeden jodyny przedstawi- 
cil stronnictwa radykalno-chłd^skiegc ofiaro

wał poparcie rządowi Śliwińskiego.

Odroczenie obra^.
Witos wszedłszy na trybunę zażąda! odro

czenia obrad P rze rw  temu reagował T>es. Głą- 
biński, ale w tej chwili na. ławach ludowców i 
lewicy wszczął s>. tumult, tak, że nie można 
było dalej prowadzić obrad. Wobec tego m ar
szałek zwołał konferencję przewodniczących
klubów, która postanowiła odroczyć posiedze
nie sejmu do czwartku na godzinę 3.

Peaątsk t e a . . .
Jeżeli można staw iać jakiekolwiek' horo

skopy na arenie politycznej, to  należy przjąpu- 
szezać, że ten czw artek będzie ostatnim dniem 
rządów p. Śliwińskiego. W szystko za tem zda
je się wskazywać, o ilo do północy nie nastą
pią jakiekolwiek zmiany.

Szczegóły riysbsyi Bad exfi§S8.
Warszawa. (Tclef. wł.) Po wygłoszeniu

oxpose przez prezydenta min., poseł W o-
ź n i c k i  (Wyzwołcmie) wniósł o odroczenie 
dyskusyl nad exposę do następnego posiedze
nia, aby kluby mogły się zaznajomić z jego 
treścią. Pos. Głąbióski wnosi o natychmiastowo 
rozpoczęcie dyskusjo nad espoae. W głosowa
niu wniosek pos. Wcżnickiego upadł t69 gło
sami przeciw 195. Następnie po. G ł a b i ń- 
s k i  oświadczył imieniem sweco klubu, że do

obecnego rządu nie ma zaufania, a wygłoszone 
expoee nie zawiera właściwi© żadnego progra
mu i nie daje żadnych gw arancji. Podnhnie 
oświadezyH się imieniem swych kłu.bów posło 
wio: Duhanowicz, CzcmiewsK, Tomaszewski, 
Skulski, Mat akie wieź, Baworowski (P. K. P.). 
Z zaufaniem do rządu oświadczyli się pestewie: 
Daszyński, Sta])'u.-Id, Okoń, Witos.

W ciągu &yskusyi opseł Witos przypomina, 
ż-e pORńedzeeiie misio być odroczone. Odrocze
nia tego domagała się lewica, ponieważ w wy
niku głosowania nad "'fifmkiem prawicy o 
otwarcie dyakuoyi widziała jej chwilową prze-’ 
wagę.

Po naradzie przewodniczących klubów, na 
zasadzie porozumienia między lewicą a prawi
cą, obrady zostały odroczone do jutra godz. 3 
po południu. Na porządku dziennym dalszy 
ciąg dyslcusyi na.i expose, oraz trzecio czytania 
proje-ktu imtewy o ordynacji wyborczej.

interpslasya w spraw i zajść wileiwkieh
Vvarszawa. (Tolef. wł.) Posłowie wileńscy: 

z ks Stan. Olszańskim i Raczkowskim na cze- 
lo zgłooili nagły wniosek w sprawie o&latuich 
zajść wileńskich w  związku z zakazanym od
czytem p. Jamy-Cłiaknea.

SPRAWA POSŁA KIERN1KA.
W a rs tw a , p . A. T. Na dzisiejszem posiełzo- 

niu Sejmu marszałek odczytał orzeczenie sądu 
honorowego w  sprawie posła Kiem ika, opio- 
wające:

Zarzut, uczyniony przez posła Staaifeikisa 
posłowi Kiemiicord, b. preza: owi G. TT. Z. A.,- 
jakoby tenże nadużył swego urzędowego sta-' 
nowiska, jak  równie# nadużył m andatu posel
skiego w akcyi po*^ko-amerjdrańskiego Banku 
Ludowego w  sprawie kupna-sprzedaży Dojlid,; 
jeet nieuzasadniony. Poseł Staniszkis, wnosząc, 
interpelację, 0])ierał się na  informacyuch osób 
treecich, które to  iuformacye w świetle jm tij- 
powania przed sądem okasały się niezgo^łnę 
z praw dą i do podniesienia zarzutu praecaw! 
pos. Kier)ukowi niewystarczające

i t n u e n .  k t r t n n a  i  Marutawieza. >
Wariasawa. (Telef. wł.) Z okasyi objęcia mi

nisterstwa spraw zagr. w nowym, gabinecie p., 
Nanutowiez jn-zesłał pod adresem p. Poin carY  
go telegram, w którym zapewnia o utrzyma
niu w stosunku do Francy! polityk! swego po
przednika, z dążeniem do wzmocnienia wzaje
mnego sojuszu, do którego Polska iw-d i>‘e- 
wzruszenie jrrzjnyiązaua, a k tóry  odpowiedni 
tak wicrąio interesom obu krajów, oraz ł'icżą»: 
cej ra s  tradycyjnej przyjaźni.

Pray tej sposobności w arte wspomnieć nu, 
artykuł, jaki w r. 1916 p. Narutowicz ogłosił 
w „Neues Wiener Tagnlati**, w którem nazy
wał szL&dliwem łudzenie £ię i^ekomdiui sym- 
patyaml Enter.tj- do Polski a przejmowanie się) 
uiena-wiśeią do Niemiec. German©filski ten ar-! 
tykuł kończy się związaniem bytu niepodległej' 
Polski (po akcló 5 listopada' 1918) z ubęeb. śclą 
d la  Niemiec i Amstiyi.

POSELSTWO KOLSKIE OPIEKUJE SIĘ OBY- 
WATELAMI FRANCUSKIEM1. 

W »ssaw a. (Tełef. wł). Rząd frahćus-kl po
wierzył poselstwu polskiemu przy sowietach 
opfeKę nad obywatelami francuskimi, znajdu
jącymi się w Rosji

POŻAR WILLI „KLEMENSÓWKI« W ZAKÓ- 
 PANEM.

'Zakopane.- (Telefonem). W e ś.-odę po  pAu- 
dniu w ciągu dwu godzin spłonęła tu do .szczę
tu wiila dwupiętrowa ,,K!enicnsóu,!:a‘'. i^oiar 
rozniecił się od iskrv z komina.

Willa była własnością z na o w K ralow ie 
meryt.' pułkownika Ycsselego.

? \% ń \  p, Osciia e roforo en y.
Paryż (PAT). Przedłożony komi-ji do spraw 

rozboojeuia p te j.k t R. Ceciia, porusza między 
inn. sprawy sujuszu onioauego interesowanych 
państw kontynentalnych, prowizorycznych za
rządzeń na wypadek ataku skierowanego prze
ciw j te  Demu z państw  oraz stworzenia skute
cznego organu do przeprowadzenia i utrzyma
nia redukcji. Niemcy. Węgry i R a-ja powinna 
brać udział w 'opracowania ogólnego projektu. 
W czasie dyskusji nad * projektem R. O-eila 
książę Sapieha odpowiadając na odnetee alu
zje, wyjaśnił, że rząd sowiecki przedstawił kra
jom sąsiedzkim z Rosją propozycję dotyczącą 
rozbrojenia. Rząd polski, porozumie się t  ::«e- 
resowanemi rządami i nadeszle w jiajbiiżózyja 
czasie swą odpowiedź. Rząd polski uważa, że 
konferencja prawdopodobnie będzie musiała 
zająć tą  sprawą. Inni mówcy wskazywali głó
wnie na trudność praktycznego przeprowa
dzenia projektu. .

'  LORD CfJRSGN NIE USTĘPUJE.
Londyn. P. A. T. (W. B. K.). Urzędowo za

przeczają doniesieniom uzic-nuików o rzekomym 
zamiarze ustąpienia lorda Cnrsona, Ctirson na 
każdy sposób wróci w piątek do Londynu, J e s i
on już zdrowy. ,
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Z dnia politycznego.
Kawaler ..Złotego Kłosa'1-.

■Trudno nam było dotąd podać j&rtv!u»iw:<& 
Infonnacye o nowym podskarbim Zygmuncie 
T«^ry.ł^r»ikiin, gdyż poza gronem osobistych 
^rcyjąeiół nikomu ten nowy faw oryt Belwede- 
fe nie byt inariy. Dopiero teraz urzęjbwnio 
łgłasza się o nim szczegóły biograficzne. I tak: 
irwiził sic p. Jastrzębski w Srcdleach w 1873, 
pawo’ ukończył -,r Warszawie i  wówczas był 
jarów to woaym i osadzonym w Cytadeli, gdy 
irytala na jaw  sprawa To w. Oświaty Ludowe;. 
Po uniwersytecie przez 20 lat bawił na Dal©- 
A a  Wschodzie., a w ostatnim czasie piastował 
Urząd dyrektora Danku . R csyjskc-Azyatyckie- 
go w Szaugbaju w Chinach. „Brał udział — 
Jak mówi lakonicznie komunikat — w  tworze- 
aiu oddziałów polskich na Dalekim Wschodzie, 
u  co mu niedawno nadano order Polonia Itc- 
id tu ta . Jest p. Jastrzębski nadto kawalerem 
wdoru Złotego Kłosa i jakiejś dekoracyi s rh- 
ikiej. Ma zatem trzy ordery i podobno dużo 
pieniędzy, których dorobił się na Wschodzie. 
W ostatnich czasach był p. Jastrzębski, prede- 
utynowany już przez Belweder na geniusza 
skarbowego, delegatem polskim na konferen- 
ry i w Hadze.

A zatem mamy ministra skarbu z Chin a mi
nistra spraw zagr. ze Szwajcaryi. Jeden i dru
gi przez 20 lat przebywał poza Polską i dzia- 
k l  dla obeogrb społeczeństwa.

Stolica św . a mandat palestyński.
Ja k  już z telegramów wiadomo, kardynał 

*ekr. stanu Gasparri zaprotestował wobec Li- 
f i  narodów przeciw oddaniu żydom zwicrzch- 
Nlclwa nad Ziemią Śniętą , jak  to chcą uczy
nić Anglicy na mocy mandatu, którego projekt, 
przygotowali dla Ligi narodów.

IV proteście swym Stolica Apostolska stwier- 
tfas, żo żydzi mogą mieć tylko równe z inny
mi prawa obywatelskie, alo nie powinni mieć 
stanowiska u ; j r  z y w  i I di owa n ego. ani górujące
go nad. ludźmi nalcżącc-nń do innych narodo
wości lub innych wyznań. Tymczasem projekt 
ingiblski ma widocznie za cel utwierdzić eke- 
aomiozną. adm inistracyjną i polityczną prze
wagę żydów nad innemi narodowościami w 
Paivv.;ynio, a to wbrew treści a rt. 22. trak ta 
tu wersalskiego.

IV o test jiodnosi dalej, że art. 14 projekto
wanego przez Anglie m andatu ustanawia w 
PobsI ymo mieszaną komisyę do regulowania 
•praw wyznań innych, prócz żydowskiego. 
W tej komisy i mają zasiadać reprezentanci 
.wszy stkieh wyznań interesowanych. Otóż Sto
lica Śwa —  pisze kard. Gasparri —  nigdy nie 
może się zgodzić na to  aby sprawy religijne 
katolików były rozstrzygane przez ludzi, k tó 
rzy nie byliby do tego wyznaczeni przez wła- 
leiwe władze kościelne.

Wedle projektu angielskiego fa sama ntie- 
ezfina komirya ma zapewnić bezpieczeństwo 
i nadzór nad św;ęte«nl miejscami i budowla  
mi religijnemu Otóż odnośny artykuł projek
tu jest tak niejasno sformułowany7, że spowo
dować może wielkie trudności, zwłaszcza że 
wielu miejscami świętem] interesują się różne 
wyznania. Wobec tego Stolica Święta nie mo
że się zgodzić na art, 14 projektu i ze swej 
stronę proponuje, żeby owa komisya składała 
się z koniSlów palestyńskich mocarstw, które 
reprezentowane są w Lidzo narodów.

Wypadki wileńskie.
W związku z telegramem i artykułem ogło

szone mi przez nas w ostatnich n-raek „Głosu 
Narodu", podajemy obecnie za prasą warszaw
ską szczegółowy opis zajść wileńskich z oka
zy i odczytu p. Jaxa-Cbajmca.

Miał to być już trzeci z rzędu odczyt tego 
prelegenta w Wilnie z cyklu odczytów, poświę
conych sprawie żydowskiej. Dwa poprzedni© 
odbyły się w zupełnym porządku i bez żadnych 
przeszkód ze strony władzy. Dopiero w sobo
tę — jak  utrzym ują w Wilnie, n a  w i e ś ć  
o u t w i e r d z e n i u  s i ę  r z ą d u  p. Ś l i 
w i ń s k i e g o  — nastąpił nagły zwrot, wsku
tek czego starosta Winibor. mimo interw encji 
obywatelstwa, zakazał wyznaczonego na nie
dzielę odczytu.

W niedzielę przed Salą Miejską, gdzie miało 
się odbyć zebranie, ustawiono połicyę. Tym
czasem zaczęła się zbierać ludność, o odwoła-

niu odczytu nic nie wiedząca. Część tłumu udar 
ła  się do pobliskiego lokalu Ligi robotniczej, 
gdzie jednak prezesowi Ligi p. Obstowi i ks. 
sekretarzowi kościoła św. Kazimierza, udało 
się wzburzoną publiczność nakłonić do rozej
ścia się. Tymczasem zebranych na ulicy przed 
Sala,. Miejską, Bogu ducha winnych ludzi, za
częła polieya aresztować. Uwolniono ich w kil
ka godzin.

Po południu o g. ó-tej pcw zął się lud gro
madzić, jak zwykle w niedzielę na nieszpory, 
przed kościołom św. Kazimierza. Polieya kon
na, dyżurująca przed wejściem do Sali Miej
skiej, przypuszczając widocznie, że to  nowe 
zbiegowisko, przypuściła do tłumu szarżę i w 
rozpędzie kilku policjantów  wjechało ker-u o w 
podwoje kościelne. Oburzony Gum, zaatako
wany bez najmniejszego powodu, widząc przy- 
tom z n i o w a ż e- n i e ś w i ą  t.y.n i, w s z c z ą ł  
g ł o ś n e  p r o t e s t y .  Powstał tum ult nieby
wały, z policyi padły w tłum  strzały. Jedne
go z ludu zabito na miejscu, drugiego ciężko 
raniono. Pozatcm jeden starzec został stra to
wany przez konie, jeden robotnik jest ranny 
w nogę. drugi w ręko...

W krótce na miejsce zajścia udali się p. de
legat rządu i prokurator, przedtem już przy
był gen. Konarzewski. Wzburzenie w mieście 
olbrzymie. Przód kościołem św. Kazimierza 
zaczęły się gromadzić tłumy7. Poczęły kurso
wać niebezpieczne pogłoski, że odczyt odwo
łano na żądanie miejscowej gazety żargonowej 
„Der Tug“, ie  oolicya "była pijana, że ją  spili 
żydzi. Zarzut nietrzeźwości policyi potwierdza
ją  zeznania, świadków.

Tłumy domagające się sprawiedliwości obie
gły komisa-ryat policyi, żądając wypuszczenia 
aresztowanych. Uspokoił je  gen. Konarzewski, 
na skutek którego interwencyi aresztowani zo
stali wypuszczeni. t

Dodajmy jeszcze, żo odczyty, k tóre wygło
s ił 'p . Chamiec w Wilnie, poświęcone były ta 
kim „groźnym" dla państwa kwestyom, jak 
„My a  żydzi" i „Spolszczenie Polski", a trze
ci odczyt, k tó ry  zos‘a ł zakazany przez policję, 
miał tytuł... „O położeniu gospodarezem Pol
ski". Inspiratorem zakazu był niejaki p. Ale
ksandrowicz, sekretarz starostwa, były so c ja 
lista. P. Aleksandrowicz wręcz oświadczył pre
legentowi, że „nie wolno mu źle mówić o ży
d a ^ .. ."

Prasa belwe&erska pełna jest- niesłychanego 
oburzenia n a  „Rozwój". „Kur. Poranny" pi
sze, że „adm inistracja wileńska słusznie zaka
zała tej równie szalonej jak podejrzanej pro
pagandy" i kłamliwie donosi o „plądrowaniu 
sklepów żydowskich", by stwierdzić dostate
cznie, że propaganda „Rozwoju" za spolszcze
niom m iast jest... „ z b r o d n i ą  (!) przeciw 
własnemu państwu..." Jeśli się doda, że i PAT 
z rozmyślną zapewne niejasnością przedstawił 
przebieg zajść niedzielnych, to  będziemy mieli 
dowód, że wypadki te  nie są faktami odoso
bnionymi, ale należą do systemu ‘nowego rzą- 
dn, k tó ry  włożywszy jawmiłkęj zamierza przy 
pomocy policyi bronić „uciskanej mniejszości" 
przed ąokJJm  „obłędnym nacypuałóBseta..,"

Rucb polityczny w kraju.
Zebranie Chrzęść. Dem, w Dobczycach

W niedzielę dn;a 2 lipca 1922 r. odbyło się 
w sali Czytelni katolickiej w Dobczycach po 
południu pod przewodnictwem p. rejenta T. Ja- 
ronia liczne zgromadzenie organizacyjne Poi. 
Stron. Chrzęść. Demokracjo, złożone z obywa
teli m. Dobczyc i wsi okolicznych. Przema
wiali w sprawach politycznych aktualnych, 
tudzież o organizacyi stronnictwa pp. referenci 
inż. H. Mianowski i Ted. J . Matyasik. W dy
sk u s ji zabierali głos: ks. Maryan Selwą z Wie
liczki, tudzież mówcy miejscowi: p. rejent Ja- 
roń, Krzysiak i Kulma. W szyscy Zgromadze
ni przystąpili do Chrzęść. Dero., wybrali Komi
te t  miejscowy i  uchwalili następujące rezołu- 
cye:

1) Zebranie wyraża przekonani©, że Z m i a 
n a  r z ą d u  na dwa miesiące przed wyborami 
nie była potrzebna. Zebranie uważa, że utwo
rzenie rządu p. Śliw ińsk iego , opierającego się 
na socyalistach, żydach i Niemcach, jest cięż
ką  szkodą dla państwa i narodu. Zebranie do
maga się powołania rządu, posiadającego za 
sobą większość polską, rządu, któryby, pro
wadził politykę pokoju i oszczędności — i któ
ryby s p ra w il i  iwie przeprowadził wybory.

2) Zebrani domagają się, aby rząd w krót

kim czasie rozpoczął budowę kolei Wieliczka — 
Gdów—Dobczyce—Myślenice1—Mszana Dolna— 
Nowy Sącz, celem podniesienia kultury  i  do1- 
brobytu tych okolic, odciętych z braku kolei 
od świata. Szpak,

S s S t * .
— Głównym zwolennikiem Piłsudskiego jest 

teraz Okoń! O sposobie jogo agitacyi pisze 
„Gazeta Poranna":

— Chłopy! Nie płaćcie podatków! Niech ży
je Nacz. Państwa Józef Phsudski!

—  Chłopy! Nie płaćcłh daniny! Niech żyje 
Nacz. Państwa!

— Chłopy! Nie dawajcie rekruta! Niech żyje 
Józef Piłsudski!

— Chłopy! Bijcie urzędników i inteligencyę! 
Zabierajcie ziemię obszarnikom! Niech żyje 
Nacz. Państw a1

Komedya odegrana przez Okonia z portre
tem Naczelnika Państw a na placu przy ui. Lu
dnej nie jest „utworom! oryginalnym"; jest to 
plagiat z rosyjskiego popa Rapona, który 
z portretem Mikołaja n .  w ręku rewoltował 
w r. 1905 masy robotnicze w stolicy R osji.

Akcya rozpoczęta przez Hapona z portretom 
Mikołaja IL w  ręlću i  wyrazami wiemopod- 
dauczyuni na ustach skończyła się w r. 1918 
rozstrzelaniem tegoż Mikołaja i  całej jego ro
dziny. W Rosyi od Hapona do Lenina kistorya 
trw ała aż la t trzynaście".

Podobną agitacyę rozwija p. Stapińsłd. A r
tykuły  w „Przyjacielu Ludu" poświęcono naj
bardziej tęnej, klasowej demagogii, kończą się 
również okrzykami na  cześć Piłsudskic-go.

Je s t to-istotnie smwtnem, żo Nacz. Państwa 
s ta ł się sztandarem Okoniowców, Sfapińskich 
i innych demagogów najgorszego gatunku.

r

mm

—  „No.yj Dziennik" omawiając działalność 
amerykańskiego żyda, MaTsehała. cytuje zna
mienne jego słowa:

„ . . .  cały św iat zwraca sie do żydów 
ó przewodnictwo duchowe. Teraźniejszy żyd 

pochodzi od żjrdów. u których cały świa* 
pouczał się... Wiedźcie, że ci nędznie odzia
ni, brodaci handlarze i krawcy w  dzień — 
są w  nocy k s i ą ż ę t a m i  d u c h a . . . "
W  tym samym numerze syonistycznego p i

sma znajdujemy takie imiona księżniczek du
cha, jak: Zt sia Kiihnówna, Basia Infeldówna, 
Irońka- Heublumówna i t. d. Je s t to  zapewne 
niemałym zaszczytem dla gojów polskich, że 
naród, do którego o  przewodnictwo duchowo 
zwraca się cały świat, raczy nam zabierać nie 
ty lko domy i fabryki, ale i  imiona..*

Z  ł y d a  m ł o d z i : i ł y .
Harcerstwo i Haszomer-Hacair.

W  ostatnich dniach czerwca obradowa! w 
Mąchocicach, w Górach Świętokrzyskich, Zjazd 
Wolnego Harcerstwa. Pisma żydowskie podno
szą z sadowolem >m, żo po raz pierws zy brali 
udział w tym zjeżdzte—prSflriegtj łiarćeńśtwa 
szomerzy (harcerze) syonistyczni. Zjazd wypo
wiedział się za międzynarodówek braterstwem 
młodzieży całego świata i  za współpracą mło
dzieży różnych narodowości w Polsce.

Wiadomość powyższa nie może przejść bez 
komentarzy. Ze zduńl!enietm dowiaduje się spo
łeczeństwo, że młodzieży naszej zaszczepia się 
w wolnem harcerstwie uczucie mętnej, nic jej 
nie mówiącej, solidarności międzywyznaniowej 
i międzynarodowej. Czy mo ma to przypadkiem 
na  celu przytępienie wrażliwości młodogc har
cerza na ideały chrześcijańskie i narodowe, 
które powinny przecież kształtować jogo du
szę? Szczególnie fratemizowanie z szomeranT 
żydowskimi musi wzbudzić poważne wątpliwo
ści. Nic jesteśmy na pewno zwolennikami bu
dzenia w młodzieży uczuć nienawiści do ży
dów. Ale nie należy także wytwarzać w niej 
nastroju, któryby uniemożliwił joj w przyszło
ści obronę ideałów narodowych i religijnych 
i ocenę niebezpieczeństwa, jaki© nam od ży
dów grozi

K R O N I K A .
IV SPRAWIE PODWYŻEK CZYNSZÓW 

W  KRAKOWIE.
Za względu na ogłoszoną niedawno uchwałę 

Tow, właścicieli realności w Krakowie,, w któ

rej Towarzystwo to  postanowiło podwyższyć 
czynsze m.eszkaiń do .wysokości proponowanej 
w ostatnim  projekcie ustawy o ochronne loka
torów i wi zwać właścicieli realności, aby nie 
przyjmowali czynszów nic odpowiadających 
tej wysokości, wydział Związku zrzeszeń pra
cowników publicznych województwń, krakow
skiego uchwalił podać do wiadomości swych 
członków, eo następuje:

1. Powyższa udhvrała Tow. właściciel' realno
ści jest s p r z e c z n a  z p o r z ą d k i e m  
p r a w n y m  w państwie i nie ma żadnego pra
wnego znaczenia, i

2. Lokatorzy nie są  obowiązani do płacenia 
czynszów ponad dotychczasową normę, a  pod
wyżka czynszu dozwolona jest jedynie z powo
du wzrostu wydatków w art. 5 dotychczasowej 
ustawy o ochronie lokatorów przewidzianych.

3. Li k a t  orz y nie są o Dowiązani do płacenia 
zaliczek na poczet podwyżki, jaka  ma być do
zwolona na podstawie zapowiedzianej, locz do
tąd  jeszcze inie uchwalonej nowej ustaw y o 
ochronie lokatorów.

4. W razie odmówienia przylry,ia czynszu, 
wystarczy postarać się o dowód zaofiarowania 
czynszu w dotychczasowej wysokości (recepis 
pocztowy i t. p.), lub też złożenie go do depo
zytu sądowego.

Kraków, 6 lipca.
POGRZEB Ś. P. STANISŁAWA KOŹMIANA

odbędzie się w piątek 7 b. m. z kaplicy cmen
tarza Rakowickiego w Krakowie zaraz po na
bożeństwie żałobinem, które w tejże kaplicy zo
stało zapowiedziane na  godzinę 10 przed poi.

DZIENNIKARZE SZWAJCARSCY W KRA
KOWIE. Dzisiaj o godz. 5 po południu przy
jeżdżają do naszego m iasta dziennikarze szwaj
carscy w liczbie 15 osób. Po powitaniu ich na 
dworcu przez prezydyum Syndykatu dziennika
rzy k ra’ owskicli, oraz prezydyum miasta, go
ście odjadą do hoteli, poczem zwiedzą Katedrą 
i Zamek na Wawelu. G godz. 8.30 wieczorem 
Syndykat dziennikarzy krakowskich podejmuje 
szwajcarskich kolegów obiadem w salonach 
Kola literackiego. .W. programie jutrzejszego 
dnia, t. j. w/ piątek, znajduje się zwiedzanie Mu
zeum "Narodowego, Biblioteiki Jagiellońskiej, 
oraz wyjazd do Wieliczki, celem oglądnięcia 
salin. Wieczorem o godz. 11 dzienmkarzo szwaj
carscy odjedżają do Zakopanego.

STUDENCI WILEŃSCY przyjechali do K ra
kowa wczoraj po godz. 9 wieczorem. Na dwor
cu kolejowym przywitali gości wileńskich rek
tor Akademii Sztuk Pięknych z gronem profe
sorów i słuchaczów Akademii. Goście zamie
szkali w szkole korpusu kadetów  w Łobzowie.

NIEDZIELNY OBCHÓD GÓRNOŚLĄSKI. 
Powstańcy górnośląscy województwa krakow
skiego zechcą gremialnie wziąć udział w uro
czystości obchodu połączenia G. Śląska z Rze- 
cząpo&poiitą. W pochodzie stanowić będą od
rębną grupę. Inform acji udziela biuro Tow. 
Obrony Zach. Kresów. ■

W KATEDRZE NA WAWELU są do naby
cia marmury ołtarzowe z  relikwiami, t, zw. por- 
tstyiei, poświecone 5 lipca b. r. -— K&c je pragnie, 
nabyć, niech zgłosi się listownie lub osobiście 
do zakryidyi bazyliki katedralnej na Wawelu.

KS. STANISŁAW MEUS, profesor, szkól 
wojskowych, uzyskał stopień doktora Teolo
gii na  Uniwersytecie Jagiellońskim w dniu 30 
czerwca b. r.

ZDROWOTNOŚĆ W KRAKOWIE. J a k  się 
dowiadujemy w fizykacio miejskim, stan zdro
wotny mieszkańców Krakowa jest w bieżącym 
miesiącu nadzwyczaj p o m y ś l n y .  Prócz spo
radycznych wypadków tyfusu plamistego, nie 
notowano od szeregu miesięcy żadnych innych 
zakaźnych chorób. I  tyfus brzuszny dałby się 
zupełnie wytępić, gdyby zacnowana była w 
mieście większa czystość. Stan obecny zdro
wotności Krakowa odpowiada normalnemu sta
nowi z czasów przedwojonnych,

ZDEMASKOWANIE „WETERANA WOJSK 
NAPOLEOŃSKICH”. Przed kilku miesiącami 
pojawił się w Krakowie, a  obecni© bawi w War
szawie, Mieczysław K .r.an.iń.s.k.i, podający się 
za 130-letniaego weterana wojsk napoleońskich. 
Obecnie stwiordzono, te  Krasiński vol Kraśni
cki meldowany był w roku 1830 w Warszawie 
jako starszy rewirowy wyznania prawosławne
go i że urodził się w r. 1841, a  zatem liczy 
„tylko” 81 lat. Niewątpliwie odnośne władze 
wojskowe ustalą, skąd Krasiński jest w posia
daniu dokumentu, stwierdzającego, udział w... 
wojsku napoleońskiem.

Niedawno widywano rzekomego weterana

obwieszonego sznurem orderów i medali, n» 
ulicach Krakowa, a pułk ułanów im. księcia Jó-t 
zefa udzielił Krasińskiemu mieszkania w swych- 
koszarach Krasiński nosił wówczas nawet mun- 
dur napół wojskowy.

KTC MAGAZYNUJE U NAS TYTOŃ? Or
gana policja przytrzymały wczoraj na uL Ra
bina Meiselsa 19-lctnią Manię Reisner, przy 
której znaleziono większą paczkę z wyrobami 
tytoniowymi. W. pakunku znajdowało się: 42-, 
pudelek papierosów „Prezydent”, 10 pudełek- 
„damskich", 8 pudełek „egipskich cieszyń-j 
skmh", 5 pudełek papierosów „W isła”, 2 pudel, 
ka „sejmowych”, jedno pudełko „sportów",! 
a nadto 15 paczek tytoniu macedońskiegoJ 
Prócz papierosów i tytoniu, skonfiskowano! 
Rcsucrówmoj. 115.000 mk. w gotówce.: W  dro I 
dze pod Telegraf Roisnerówna usiłowała prze
kupić posterunkowego początkowo kwotą 50r 0 
marek, a następnie ló.OoO mk.. wreszcie szu
kała ratunku w ucieczce, lecz ujęto ją  i dopro* 
wadzono do aresztów.

TAJEMNICZY WYPADEK. Wczoraj posterun
kowy policyi zawiadomił stacyę Pogotowia ratun
kowego, że na Ryglówce w Póogórzu Jeży w kału
ży krwi jakiś robotnik. Przybyły na miejsce lekarz: 
stwierdził u omdlałego głęboką ranę ciętą rad  
prawym oczodołem, oraz załamanie kości czoio- 
woj. Po opatrzeniu rannego, któćym — jak sio 
okazało był robotnik Michał Łoboczka. preewior 
ziono £0 do szpitala chirurgicznego. — Okoliczno- 
ści, wśród jakich Łobotzka został zraniony, dotąd 
nie stwierdzpo. ^

ZAGINANE .DZIEWCZYNKI. Do policyi do* 
niósł p. Józef Zając, zamieszkały w domu pod 1. 
19 przy ul. Ozamówiejskiej, że dnia 4 b. m. wy
daliły. się 7. domu rodzicielskiego dwie córki: 
8-letnia Janina i 10-letnia Eugenia i dotąd nia 
wróciły

Opowieści Hoffmanna.
(W stulecie śmierci).

„Opowieści Hoffmanna” ... któż się z niemi 
nie stykał czy to w ilustracji muzyki Offeoba- 
uhowskiei, czy to w świecie czarownyeh baśni 
dzieciń.dwa z nieśniiertelną grotesltą postaci 
„dziadka do orzechów" i „mysiego królika"? 
Było to jedną)? zetk:f:ęeic się zgoła przypad
kowe, obojętne, bĆz bliższego zdania sobie 
sprawy ze zjawiska iiterackiego, jakie stanowi 
kaprj-śna, nieobliczalna a pełna egzotycznego 
bogactwa twórczość H o f f m a n n a .

E r n e s t  T e o d o r  A m a d e u s z  H o f f- 
m a o n (1776— 1822) wszechstronnie uzdolnio
ny poeta, muzyk kompozytor i rysownik o 
bogartliowskifm, karykaturyzującem  zacięciu 
ze swoją niespokojną, rozbitą duszą, gorączko
wą, wizjonerską wyobraźnią, ze swoim kapry
śnym, lotnym umysłom był nawet na tłe  in- 
dywid ua is tycznej różnobarwne ści romantyki
niemieckiej postacią niezwykłą i zastanawia
jącą. Twórczość jednak jego. z ducha tak  prze 
dziwnej natury artystycznej poczęta była i mu- 
wata być obcą psychice niemieckiej, ciężkiej, 
ćcćsłęj, sensatywnej, 'S tąd też nie był Hoffmann 
zrozumianym w swoim kraju prorokiem; jak  
.dawniej/ tak  i dzisiaj nie cieszy się zbytnią

popularnością żarów nc w. kołach czytt jącej pu
bliczności jak  i w pośród uczonych krytyków  
literackich, którzy, jak  dotąd, nic raczyli twór
czości Hoifmanna poświęcić bliższej i głębszej 
uwagi. Poznano się natom iast na niej gdziein
dziej —  za granicą, przedewezystkiem we FV m  
cji, gdzie znalazł Hoffmann licznych wielbicieli 
i tłumaczy — od Museta i Gautieira począwszy, 
na Baudolairze skończywszy, dalej we Wło
szech i w. Anglji, w tej ostatniej dzięki prze
kładom samego T. Carlyie’a.

Kim jest właściwie Hoffmann, co stanowi 
główną, charakterystyczną podstawę jego twoi- 
ru, co nowego, swojego wnosi on do nieprze- 
uianego skarbca, literatury? Właściwą odpo
wiedź na to pytanie mogłaby nam  dać jedynie 
dokładna obserwacja całokształtu twórczości 
Hoffmanna, prawdziwe wnikniecie w duszę 
człowieka i w ducna tworu, ściśle ze sobą 
związanych i wzajemnie się tłumaczących. — 
Rzecz taką zaś trudno zbyć paru pociągnięcia 
mi pióra w przygodnym fejleton’:©. Dlatego na 
razie chciałbym, korzystając z przypadającej 
na dzień 25 czerwca setnej rocznicy śmierci 
skreślić bodaj najbardziej szkicową sylwetkę 
autora „Dja bełskich elixirów", z rozmyślnem 
wysunięciem (przez wzgląd na pilskiego czy
telnika) n a  plan pierwszy tych momentów, i

węzłów, na  ogół dość licznych i ciekawych, 
k tóre Hoffmanna łączyły * Polską i r  Polaka
mi, a k tóre  utrwaliły się w jego dziełach refle
ksem  serdecznego wspom cenia.

E. T. 'A. Hoffman ui jest przedewszystkiom
inicjatorem i  głównym przedstawicielem całe
go specjalnego kieirunku twórczości romanty
cznej, a  mianowicie o p o w i e ś c i  f a n t a 
s t y c z n e j .  Wprawdzie już przed Hoffman
nem i równocześnie z nini wielu z romantyków 
niemieckich (Schillera: „Geistcrsełmc", opowie
ści Kleista, F ouąuea, Chamissa, a  głównie 
Jean  Paula- Tiecka, Novalisa) z upodobaniem 
uprawiało podobny rodzaj powieści fantasty
cznej, żaden z nich j jdnak nie poświęcił się 
tem u przedmiotowi ta k  wyłącznie, nie doszedł 
w tym  kierunku do takiej precyzji i doskona
łości w operowaniu efektami fantastyki, jak 
właśnie Hoffmann. Opowieści Hoffmanna z ich 
nieobliczalnością niezwykłych pomysłów, z ich 
przedziwną, gorączkową barwnością, z ich mo
mentami wstrząsającej grozy i rozbrajającego 

humont, z ich charakterystycznem pornie iza- 
niem pierwiastków tragicznych i komicznych, 
z ich samoironią i romantycznym egotyzmem, 
z ich wreszcie właściwościami kompozycyjne
mu, stanowią swojego rodzaiu odrębny (mimo 
pewnych wpływów, i  .uzależnień) zamknięty.

typ. Typ ten w  zasadnicze^ ujęciu możo być- 
porównany tylko z pokrewnym mu kworom E. 
Poego, a  poczęści i Eversa. Aczkoiv I k  przy 
porównaniu z Poem wykazują oporności Hoff- 
manewskie bezwzględnie mniej filozoficznego 
pogłębienia, mniej wirtuozji formalnej i wyra-, 
finowania w  operowaniu środkami emocji arty-i 
stycznej, to  jednak nie tracą one nic na sw e j: 
oryginalnej odrębności, świeżości i jćastyce.

Co do Eversa ;t.o ton zdaje się być tylko 
zmodemizowanem wydanieir Hoffmanna, wy?- 
szem wprawdzie od pierwowzoru o cale stule
cie kultury literackiej i o udoskonaloną techni
kę psj'chologicznej analizy, mimo to  jednak u- 
stępującym mu na jednym zasadniczym punk
cie — mianowicie jako  poecie. E. T. Hoffmann 
jest bowiem poetą i tylko poetą, i to poetą peł
nej krwi rom antjkiem . Jest twórcą prawdzi
wym, szczerym, bezpośrednim, subjektywustą, 
wysnuwającym w ątek artystycznego tworzywa 
z swych własnych przeżyć, odczuć, i przemy
śleń. Stąd warunek znajomości jogo życiowej 
anegdoty staje się nicedze wnym przy egzegezie 
tworu iiterackiego, będącego w prze wato oj czę- 
ici rudą autobiograficznego mąterjału. (n. p 
„Krcisleriar.a”, , iYiaccmosci o losach nsa Ber- 
gapey"j „W yidrow kile". „Majorat" i m.).

Rajmond ’3 s.jieł.
'(Dokończenie nastąpi).

Z Pebkł ( ze świata.
MILION NA INWALIDÓW. Kancelarya sej-

.owa komunikuje nam, że n a  ręce marszałka > 
Trąmpczyńskiego Lorenz Kruszę ze Zgierza 
nadesłał 1 milion rnic. w połowie na reoatryan- 
tów, a w połowie na inwalidów. .

ORYGINALNY STRAJK PROFESORÓW. 
We_ Lwowie roapoczął się jedyny w swoim ro. 
ozaju stra jk   ̂nauazyciołski, mianowiąie: profe
sorowie od.dz:3ju gimnazyalncao szkoły realnej 
na kursach w oj.sk o w y eh we Lwowie M strajko- 
wali w czasie egzaminów matnrycznych, na 
znak protestu przeciw zarządzeniu kuratoryura 
okręgu szkolnego, z powodu którego nie donn- 
szczono do egzaminów dojrzałości przeszło 100 
uczniów-żołi iiierzy.

JUBILEUSZ PROF. WOLFSTIiALA. Wybi
tny skrzypek-wirtuoz i  zasłużony pedagog,- 
prof. Maurycy Wolfethal, obenodził we Lwowie 
czteriziestolefrni jubilousz swej wydatnej pracy,
Z tej okazyi uczciło go Towarzystwo muzycz-' 
ne koncertem symfonicznjoL, w którym czcigo-' 
.lny Jubilat odegraniem wj^soco artystycznem 
koncertu Beetiioyena wywołał niesłychany en- 
tuizyazm i kwiatowe owacye. 7

LITWACKI TEATR WE LWOWIE. Do 
Lr/owa zjechała jakaś litw acka trupa teatral-] 
na, której rząa udzielił zezwolenia na przeds" a  
wienia, nie pjdając się o zgodę, ani opinię Ra-] 
dy miciJricjj. WyBtępy tej trapy  są prowokacyą* 

,yi BpołacEesńafcw; awownkżeffo
KONGRES POLSKICH STENOGRAFÓW.

We środę rozpoczął sie w gmachu politechniki1 
w Warszawie pierwszy, kongres stenografów! 
polskich. '

Z  PRASY POMORSKIEJ. Z dniem 1 b. m.1 
poczęło wychodzić w Bygoszczy nowe pasmo, 
p. t .  „Gazeta Bydgoska”. W edług doniesień- 
prasy, m a być wznowione z powrotom wyda-' 
wnictwo „Dziennika Gdańskiego”, finansowanej 
przez Bank dyskontowy w  Bydgoszczy. Rodak-' 
cyę obejmuje p. Cieszyński, dotychczasowy Me-3 
row tói siemledklego wydania „Gazety Gdań
skiej”. Główną sprężyną „Dziennika” będzia 
ks. Kantak. „Gazeta Gdańska” zaś, której r<v! 
dakeya powierzoną została p. Pas akowski esnn,J 
byłemu redaktorów. „Dziennika Poznańskiego", 
drukowaną będzie w Druikami Gdańskie}, przeu 
siębiorstwie Banku Zw. Spółek zaroLkowycL .

DROŻYZNA W  WIEDNIU. Dzienniki ;wi*K 
deńskie zapowiadają, że od dnia 12 b. m. c m ,  
biletu tramwajowego będzie podniesiona ze J50 
na 200 koron.

ZGON DEGLBRUECKA. Ja k  donoszą z Bor1- 
lina, zmarł tam prezydent sadu Rzeszy Pah- 
brueok,

DEMONSTR ACYE PRZECIM POMNIKOM 
HOHENZOLLERNÓW. W edług doni^ień z Ber-! 
łb a , usiłowali demonstranci usunąć pamnifel 
Hohaneollemów, znajdujące się w Kolonii. PoJi- 
cya rozpędziła tłum. W Magdeburgu usiłowały- 
grupy demonstranców zburzyć pomnik WilheL 
ma. Polieya przeszkodziła temu. Tłum ataki*.1 
wał następnie budynek Kasy oszczędności. Po-*1 
licya szablami rozpędziła tłum. Ar is z tow ano 
wiele osób.

BÓJKA NA MORZU. W VormigłianO pod 
Genuą wydarzył się na morzu następujący wy
padek: W poWiżu wybrzeża ukazała się 'Łódź, 
w której znajdowało się kilku mężczyzn, śpie
wających pieśni rewolucyjne i powiewających' 
czerwonymi sztandarami. Kilku faścistów, ką-' 
piąoych się w pobliżu, wskoczyło do innej ło-' 
dri. dopędziło łódź z rewolucyonistami i sto
czyło z nimi walnę. Faściści powrzucali do wo
dy załogę łodzi rewolucyjnej i z czerwonym 
sztandarem powrócili na brzeg. W ypadku 
z ludźmi nie było.

ZawIasiDKleait I kotnnaikaiy.
SŁUCHACZE WSZECHNICY HANDLOWO* 

PRZEMYSLO'. /E J Z BUKARESZTU przybr^a-ji 
do Krakowa aoia 26 b. m. na trzydniowy pobyt, 
Przyjożdża 85 studentów, rektór z profesorami/ 
oraz żony profesorów. Gości przyjmie mezvdjTim 
miasta, oraz specyalny komitet objrwatelski.

OSOBISTE. Prezes Izby skarbowej, p. Józef 
Oroger, powrócił z Warszawy i objął urzędowanie.
W sprawach u-zędowych_ przyjmuje coaziem.ie,'
7. wyjątkiem niedziel i świąt, od 12—1.

KOMITET DZIELNICOWY KONGRESU PRZTY 
CIWĄLKOHOLOWEGO W POZNANIU, który się 
ndbęózie w dniu 8—10 lipca b. r„ podaje do wia
domości, że karty uczestnictwa w kongresie nabyć 
można na miejscu w cenie 500 mk., młodzież szkół 
średnich i wyższych, jak i członkowie Eleutcryj
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i a  okazaniem lcgitymacyi — 200 mk. B liższych 
[Informacji odzieli Komitet dzielnicowy kongresu 
Boa Zachodnią M ałopolską w lokalu Eleuteryi przy  
Jul. św. Tomasza 37, parter, na lewo, w godz. wiccz. 
'od 7—0.

ANDA ICITSCHMANN, najsławniejsza polska 
•pieśniarka, wystąpi u nas tylko jeden raz w pią
tek 7 b. m., z udziałem znakomitego recytatora, 
Seweryna Michałowskiego i Marka 'Windkoima.

REJESTRACYA STRAT WOJENNYCH. Wszyst
kie miejscowe komisye sz.acunkowe, oraz Komisja 
główna we Lwowie, powołane ustawą z dnia 10 
,«»ja 1919 do ustalenia i ocenienia str^t wojen
nych w Małopolsce z czasów wojny światowej, 
poisko-ukraińskiej i bolszewickiej, z dniem 30-go 
czerwca ukończyły swe urzędowanie. Akty szacun
kowe, niemniej ’ zgłoszenia szkód, które dla braku 
Ęzasu nic zostały wykończone orzeczeniami prze
jęły powiatowe komisye zapomogowć dla odbudo
wy przy starostwach i tam też należy się odtąd 
Kwracać we wszystkich sprawach, odnoszących się 
do strat wojennych. 1

ROZBUDOWA w a r s z t a t ó w  k o l e i  w  po d
IłORZU. W myśl ogłoszenia, umieszczonego w 
^Monitorze Polskim12, „Gazecie Lwowskiej*4, Prze
glądzie Technicznym44 i „Czasopiśmie Technicz- 
bem4, Dyrekcja kolei rozpisuje publiczny przetarg 
na wykonanie budowy rozszerzenia warsztatu dla 
napraw parowozów w Woli Duehaekiej koło Pod- 
gorza-Płaszowa. Plany, warunki wykonania i inne 
załączniki można przesiadać od dnia 5 b. m. 
■w wydziale III (drogow y, drzwi Nr. 167) D y 
rekcji kolei państwowych w Krakowie. — Oferty 
przyjmuje wymieniona Djrrekcył kolei państw, 
najpóźniej do dnia 15 b. m„ godziny 12 w połu
dnie. Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia 
o godz. 13 po południu.

■ LECZNICA W RABCE. Zbiórka publiczna i po
Sklepach na cel lecznicy w Rabce, założonej przez 
rektora Jakubowskiego, przeprowadzona w czer
wcu przez komitet pań pod przew. lirowej Kwiat
kowskiej, przyniosła mk. 677.938; po pokryciu ko
sztów zostało mk. 640.090.50. Poza tą zbiórką ze
brała w czerwcu p. FiOppiowa po bankach tutej
szych mk. 75.000, p. Maryanowa Langowa mk, 
.60.000, p. Lewkowiczowa mk. 15.000, „Jajo44, Pro- 
lctaryat i Bank Małopolski ofiarowały po 100.000 
marck; „Stcpp44 50.000 mk., Związek katolicki 
krawców 10.900 mk.. Rodzice dzieci zgłoszonych 
do wysyłki złożyli razem dotąd około miliona 
marek.

Wiadomości kościelne.
SIOSTRY MIŁOSIERDZIA DOMU PRACY
Krakowie przy ul. Piekarskiej 8, składają sto- 

■brotue „Bóg zapiać44 wszystkim łaskawym Paniom 
l  °ńteodawconi, którzy w jakikolwiek sposób 
*y*yczyriili się do zbiórki w dniu 25 czerwca.

wdzięczności odbyło się staraniem Za- 
jKl u Domu Pracv uroczyste nabożeństwo na in- 

eocyę dobroczyńców.

Rnl^!?-Ze ceaiełki wawelskie ufundowali: 2931-szą 
iw p?11 Polska i księża Misjonarze, Rio Olaro 
Śn ,,iraria’ Brazylia; 2932-gą Fabryka kapeluszy 
ezk«łtrC* w Myślenicach; 2933-cią grono naucz. 
■yn-ijf lińskiej w Andrychowie; 2934-tą kursa 
s ław o^^? kobiet irn^Baranieckiego; 2935-tą Bole-

CBGIM.KI WAWELSKIE.

Tin Ci, t.r jchikuw „łuiiu — Wpłacając
w n ,  mk- ra cegiełkę. Poza te o  II Bvon 2 poc.

złożył 3000 mk. za cele odbudowy

T  teatrów  krakowskich.
, 2 .  TEATRU J. SŁOWACKIEGO komunikują; 
r i i f lal arcydzieło Moliera „Mizantrop", który w ob- 
v r ; f  P.P- Nosarzewskiej, Kacickiffc Kicińskiej. 
k ó w ^ vi i-8,0’ Szymańskiego. Dobiesława, JBial-

tro Świetna k o rn e j*  St^aoa K ioclrżyltokfeso 
„Oczy księżniczki Fathmy® cieszące się ffliesla- 
bnaeem powodzeniem.

Oi-r.SA I OPERETKA, Dziś. we czwartek, mo- 
q e ,a operetka, polna _ r omantycznego uroku 

,>8łk i'1;i m;i'i;,c'i4i. która, dzięki swemu wytwornemu 
/ “g-akłerowi i p y ra r j  .trze artystów, zdobyła tak 
re®« P^cdzcidc*. Ju rto . w piątek, „Fięlćra gty- 

oj)pp>f!;a 0. Firaussa. o orygin.Mnei treści 
_ J^ ^ :W c h  tańcach. W sobole . nr^dl.iższei

2 Lcśenic-z
ta!'łCa(h............

“ * J'»*L.Wy3la'v*°n.v zostanie „ćm or w śniegu'1
l"d -p ;C‘zem-

*2* iwmi io » ^ ,  '-NOWOŚCI" konini.ikuia: Wozom j- 
m . opere tk i „T rzej k aw ale ro w ie 44 w y p a dł*  k -W  ~'l n  
•Vlły«*1a " ‘-śledern nadzwyczaj wdafńie.

©gólnio myioóyjiia muzyka ’ podobały
•Yąięwska" j ) . " Szysey wykonawcy, z Krajewską, 
skun Y.’mi„fv;.a;l,iuj!0 j ‘b  Józefowicacm, W esołtwi 
bjli przrrl77 ?( ' ' pN w m  i .Solińskim na czele — 
tse iyeia Y‘n ą ,m ftorącyeh oklasków za swe pol- 
teUci prrn-p- } kreacyc. Do powodzenia ope- 
j*4 e wob--J:'.1 ,v, ?ió w wyfiokłej mierze pomvslo- 

,4- e "kładu J . Ciesielskiego.

^łłertłia,- teatru a lej. bu £. SiewaćŁJęga.

V k  Bu: -MLentrop".

; c-braźiiwe słowa jakie skierował do proK. Sozań 
'skiego :;le zrtstały «t«ale stwierdzono, a ujęte 
| były ty lko w artykule „Głosu Narodu’‘, który 
jpojawił się w kilkanaście dni później. (Jest to  
wierutne i tendencyjne kłamstwo, gdyż sp ra
wozdanie o piŁebiegu rozprawy, w którom przy 
toczyliśmy dosłownie obrażające prokuratora 
odezwania się ofcrony, ułsiza!,o się zaraz na
stępnego dnia. Przyp. Red). \

„Wniesienie przeciw obrońcom oskarżenia 
*— pisze prof. Reinhold — za spełnianie ich 
obowiązków i w łączności z temi, stać  się mu
siało siłą faktu aferą angażującą swobodę i 
niezawisłość obrończą;!), aferą stanow iącą za 
niarh{!) na prawa swobody obrończej. ^iuw>- 
wołi sprawa ta s ta ła  się zasadniczą sprawą, 
dotyczącą adw okatury wogóle i  sposobu sp ra
wowania je j przed sądem’4. „To tło ogólne sta je  
eię powodem, żc rozprawa przeciw oskarżonym 
prowadzona, wyrwaną być musi z t?a i podłoża 
na którem się zrodziła, a  więc z domorosłego 
gruntu krakcwskiego(!!) i przeniesiona na  teren 
zupełnie sprawie i  miejscowym sferom sądo
wym, prokuratorskim i adwokackim obey, jo- 
źli wymiar sprawiedliwości m a być wyrazem 
absolutnej niezawisłości i sprawiedliwości1*.

Jako  jeden z dalszych motywów do swego 
wniosku prof. Reinhold podkreśla stanowiska 
prasy krakowskiej, „która procesem tym  żywo 
się zainteresowała, trak tu jąc  go —  jak zazwy
czaj —  wedle tendencji i partyjnego stanowi
ska  danego dziennika, s tąd  podziało aa  opi
li ja  publiczna, zabarwiona oczywiście właśnie 
'wedle sposobu myślenia, względnie party jnej 
przynależności, odbija się i odbić musi, cho
ciażby nieświadomie i mimowołi ta k ie  na ste
rach sądowych, prokuratorskich i adwokackich.

^Przeprowadzona już częściowo rozpraw a *— 
wywodzi dalej prof. Reinhold — nie j**st tra 
ktowana bez pewnego — jakkolwiek może m i
mowolnego *— uprzedzenia ze strony sądu(I?) 
co oskarżonemu duło właśnie powód do wyklu
czenia prowadzącego p. naczelnika sądu Mur- 
dzeńskiego44... „W szystkie przytoczone momen
ty  stanow ią niewątpliwi® ważna powody dele
gowania do rozpatrzenia tej spraw y innego są
du i to  położonego poza obrębem okręgu ape
lacyjnego krakowskiego44.

W końcu oskarżony, „wychodząc z założe
nia, ie  w  danym  wypadku oskarżenie wogóle 
jest niedopuszezalncm, skoro inkrynninowany 
czyn nastąpił w wykonaniu obowiązku obroń
czego i jedynie mógłby być przedmiotem dy
scyplinarnego osądzenia, i  orzeczenia przy roz
prawie samej, że zatem ściganie kango.sądowe 
jest niedopuszczalnie (? ! )  prosi o  orzeczenie naj
wyższo sądowe, że postępowanie kamo-sądov/e 
nie może mieć miejsca i ma feyć zaniechane^!)’4

Odnośnie do drugiego wniosku peoL Rein
hold nważa sędziego Mnrdzeńsksego o t  n ier !a- 
śclwego do rozpatrywania spraw y. N adto ob
winiony konstatuje, że sędzia Mardzećiikl prze
prowadził sprawę w  sposób ukrócający prawa 
obn»ny(!). Nie tylko bowiem, że uchylaj wszel
kie pytania obrony, mające najistotniejsze d la ' 
sprawy znaczenie, ale ograniczył rozjvawę dni 
samego f-*ktu użycia rrokoiao tórymimow*- > 
r.yrii sł')w i.sl-.a’ żema1’...

ffłzeezą jest imsaiem-ną, i s  prof. Reinhold 
n> TwniówI pmśby o ddegucję pozakrakow- 

Bkasgo sśgdhi lbS p>ierrX5Z.cj roeprAwte, siu «dte>nr- 
dowai eio h rok  dopiero wczoraj. Czy nie
jest to wynikiem faktu, żo na poprzedniej rofr 

| prawie wszyscy świadkowie potwierdzali praw 
dziwość a k ta  tsekarżenta, opartego na sprawo* 

[zdaniu „Głosu Narodu44? Dopiero gdy przebieg 
jpierwszfi rnzptaw y okazał .się uiek&rzyttnym, 
j(h * y til  się prof. Roinliohl prawniczych pa.ra- 
{grafów. Tłumaczenie się jogo, że nie chciał «ię- 
[gać do remedury wykluczenia p. Murdzeń- 
Sskióiro od prowadiseni* poprzedniej roeprawy. 
gdyż ufał, iż rozprawa potoczy się torem  usta 
we-wym i będzie wyrazem absolutnej bezstron
ności sędziów — może zdradzać cechy .szcze
rości, a le  tyiko w inrtepretacji [irawniczej. Cey 
postępowanie takie licuje z godnością profe
sora Najwyższej u czai ni? (Przy [u Red.).

Ja k  się dowiadujemy, adw. <łr. Gołdblatt 
wnosi da sądu wni-oeki identyczne z wnj■oska
mi prof. Reinholda.

wyobrażenie o piękności oryginału. Najpidęliniej 
wyszły w tłumaczeniu hymny; „Dies irae4’’ 
i „Stabat, ma-ter4’, które w  oryginale należą do 
najcelaiejszyeh nietyilko w poezyi kościelnej, 
ale w poezyi całego świata. Również gładko, 
jasno i potoczyście przedstawia się przekład 
hymnów: „Veni Sanctc Spiritus14, „Veni Crea-

tor Lauda Sion4’, a  wreszcie „Tantum  ergo4’, 
które to ostatnie uważam za najlepsze ze 
wszystkich znanych mi tłumaczeń.

O statni czas by był wyrugować ze śpiewni
ków kalwaryjskie i częstochowskie tłumacze
nia, a wprowadzić piękne przekłady, w niniej- 
szem dzieMiu zawarte. lts. J . Koterbski

W o js k a  p o ls k ie  s t a n ę ł y  n a d  O d r ę .
Katowice. (PAT). W e w torek dala 4 b a a - j ^ a  na raut, a  o godz. 12 

wojska polskie wkroczyły do powiatu Rybni- 110 Katowic, 
ekiego jako  do ostatniej strefy ote/AYi plebi-

Wojska idące

nocy, odjechał

seytowego ;;rzyznanego Pofece. 
do Rybnika witane były owacyjnie wzdłuż 
diogi, a  z  największą okazałością w Rybniku, 
gdzie przeznaczono jako załogę 3  pułk  strzel
ców podhalańskich i  jedną baterję 23 pułku 
arSyłerji polnej. Na granicy  powiatu w Zawa-^ 
dzie powitał w kraczające oddziały starosta  
dr. Krupa. Przy uroczystości powitania był obc 
cny gen. Szeptycki w  towarzystwie generała 
Osińskiego i  oficerów sztabu, or2s przedstawi
ciele prasy. Olbrzymie rzeace ludności witały 
radośnie wkraczające wojska. l ’o drodze w ka
żdej miejscowości było po kiiSra bram powital
nych. W  Rybniku przy pie.rwsięj bramie powa
la n e j zebrali się przedstawieiete miasta, po
wiatu i  organizacji społecmyeh, & także woje
woda Rym er i ks. p rałat Kapica. Generała po
witał mecenas Różański, a  panie wręczyły k w a  
tw. O godzinie 1-szCj przybyły wojsk3 powitane 
przez dwa bataliony byłych powstańców i  feaa- 
derję konna, oraz przez ludność. Imieniem mia
sta  powitał wojsko burm istrz -wznosząc, okrzyk 
na cześć Polski i joj armii. Następnie pochód 
ruszył na ryne.k. Na czole szedł generał Ssep- 
tyoki, generał Osiński i wojewoda _ Rymer.
Przy -ołtarzu byli zebrani p rz e d s ta w ic ie le  władz 
i organizacji społecznych. Po nabożeństwie od
śpiewano Be Deiuu, poczem ksiądz udzielił 
wojsku błogosławieństwa. P rz e m ó w ił również 
<ran. Szeptycki, dziękując za powitanie. Po ipo- 
ezy-sPości odbyła się defilada, poczem komitet- 
miejscowy podejmował śniadaniem generała ^  
jego sztab, oraz wojsko. Wieczorem oduyl mę 
rau t na cześć generała i  w ojska W międzycza
sie popołudniu o godzinie 4  generał Szeptycki
udał sie do Zor, na przyjęcie wkraczającego . . . . .
tam  jako załoga jednego baifiłjonu. W kracza-, skiei, Madeysfa, dokonał dziś w  mmmterstwie 
Tace wojsko witano tam  owacyjnie. U wejścia spraw zagraniczny.* w ym iany dokumentów ra 
na, rvnek jedna z kobiet wręczyła generałowi lyfikacyjnych denlaracyi dodatkowej do Iron

Objecie zńhUts w Ohorzowie.
K alenice. (I’AT). W  Chorzowie na  Górnym 

Śląsku rząd niemiecki założył wielką fabrykę 
nawozów sztucznych, która  dostarczała równo
cześnie środków potrzebnych do wyrabiania 
raatnrjaiów wybuchowych dla celów  w ojeaa. 
Po zsdecydowanid plebiscytu d ła  te j części 
Gór. Śląska, rząd niemiecki chcąc ratować sw e 
zakłady w  Chorzowie, przed ewwituałaem przej 
ś<-ic-m na własność państw a polskiego, utw o
rzył iikcyjae loivarzystwo prywata® „Oberschle 
si-che Kri-eg-sstof W erke44, kiń>rc przejęło na 
własność ws-ponmianą fabrykę. Był to  ak t po
zorny, albowiem na m ocy  trak ta tu  wei^sałskie- 
go wszelka zmiana wiasnotici państwowej nie- 
mieekiej po  zawarcia rczejm a w listopadzia 
roku 1918 ifeyła ntedop-uszczainą. To te ż  po 
przejęciu Królewskiej H uty przez Polskę, . sąd  
w Królewsldej Kucie po zbadania ksiąg wie
czystych w. myśl obowiązującej ustaw y na mo
r y  trak ta tu  wersalskiego z urzędu przepasał 
własność fabryki chorze ,vsldej na rzecz skarbu 
polskiego. W ten  sposób Polska sta ła  się w ła
ścicielką jednego % największych zakładów 
przemysłowych na Górnym Śląsku. Objęcie 
zakładów chorzowskich przez rząd polski od
było się dnia 4 bm. Faoryka w Chorzowie za
trudnia 3900 robotniłrów i 300 urzędników i 
produkuje okeło 1206150 ton  azotanu wapna o 
zawartości 20 procent azotu. Fabryka przedsta
wia wartość olcolo 100 milionów m arek nie- 
mieckich w złocie.

DEKLARACYA DODATKOWA DO KON- 
WENGYI GÓRNOŚLĄSKIEJ.

Berfia. P . A. T. Poseł Rzeczypospołitej Pol-

W arsrawa. P. A. T. Giełda: Milionówka tran- 
zakeyo 1.480, 1450. *— W aluty: Dolary Stanów 
Zjedii. itanz. 4950, 4830. 4850, kupno 4810. —s 
Czeki: Gdańsk tranz. 11.35, sprzed. 11.60, kup, 
11.20; Bc-lgia tranz. 393.50, 388.50, 389, sprzed. 
397, kupno 387; Berlin tranz. 11.30, 11.75,-
11.40, sprzedaż 11.60, kupno 11.20; Holandya 
19.60-; Londyn tranz. 21800, 21650, sprzedaż 
21750, kupno 21550; Nowy York 4925, 4840, 
sprzedaż 4850, kupno 4820; Nowy York dro-bn®. 
sprzedaż 4840, kupno 4800; Paryż tram . 414, 
409, 411, sprzedaż 413, kupno 409; Praga tranz. 
94,75, 94.50, 94.60, sprzedaż —; Szwaj earya 
tranz. 943, sprzedaż 943, kupno 942; W iedeń 
tranz. 23.75, 23.50, sprzedaż 23.75, kupno 23* 
Wlochy tranz. 235.

WYKAZ fiłEŁDY W  KRAKOWIE
i  dcła S Jąua 1822 r. l .  m

chleb I sól. ‘Po nabożońst-wio odbył3 się defila
da. Stąd generał Szeptycki pow róci do Ry-

wcneyi górnośląskiej.
odpowiedni protokół.

Równocześnie spisano

m. ni.: „jBiznntro]*-.
4 b. a .:  „óirty Łsiętnicżk Fathmy"

Miejski tsa tr: Opera i Operetka.
® b. ic.: „Pięknu S>Terai“.

4 6. m.: „P iękna ‘S y r c u i “ .
8 b. m.: „Afiiw- »• śniegu14.set

Repertuar „Nowości*.
® b. u :  „Trzej kawalerowie44, 
b. m.: „Trzej kawalerowie44.

Seinliotó i Br Ssldblatt.
'^>Bvilp.! . 4 1 -

i^fcokia,. — „Zamach na prawa
f w k  -(„ r  » » » « «  4
y ‘ — Obawa przed prasą. —

oostM ,^ -' if ufdzeńskjego. — przeciw ... _ .1'owamn karno-sądfwemn).

eiyfct sięj *w dak^ Sądz-e powiał- karnym to- 
k'Ikona dniami c::!fen> odroczona przed
Jag. dr. Reinholdowi s *  ^ ' ^ ko l»rof- Ua*
źonym przez P rokurato r^  p  tt0wi oskar'  
f o k .  Sozańsldego w p r o L £ * ? Ŵ - ?  °brazę 
Reiohokla zastępował na 
t/J adw. dr. Oberlender, dnigi za4 ^  «*»«»■ 
a !iw- d n  Gołdblatt rńe jawił się a a  ro7^ ° i0^
S ę  vv̂ chał *a «a «  ;t w K 5 .

W.3t^Pio wczorajszej rozprawy sędzia ra<ł- 
jp -^^rdzeńsk i odczytał pisma prof. Reinholda, 

,do s ąd» Najwyższego jako  Tn-buualJ 
tjy -jnego w Warszawie, w którem oskarżo- 
l> r a ,0si o delegację innego sądu do jego roz-( 
R r4, y ' drugie zaś do sądu powiat, karneg*, w 

0.wic3 o wykluczenie od orzekania w tej 
Praw ic radcy Murdzeńsluego, wobec tego roz- 

odroczono.
Wył*.,0 raotyw y swego wniosku do Sądu Naj- 

'  prof. Reinhold podajOj że rzekomo

Nauka, literatura, sztuka.
CELNIEJSZE HYMNY KOŚCIELNE w no

wym przekładzie przez ks. T. K a r y ł o w- 
s k i e g o. Księgarnia J .  Zawadzkiego. Wilno, 
.1922.

Książeczka bardzo na czasie. Piękna howic-sa 
jmezya kościelna łacińska, czy grecką, była 
w przeważnej części prawie -mpoMe nieznana 
ogółowi katolickiemu. Ttóat*wemi& dotychcza
sowe rozmaitych pieśni i hymnów kościelnych 
(nie wyłączając, tlómaczeń ks. biskupa Holo- 
wiftskiego) są  bardzo słal^e pod względem lite
rackim ,i zgoła nie oddają ducha oryginałów. 
Tę dotkliwą lukę w naszej literaturze kośc-iel- 
noj s ta ra  się wypełnić' ks. T . Karyłowski T . J .  
swe® tlórnaczeuk-m cduiejszydi hymnów ko-: 
ś cielnych.

Praca to na ogół udabu jakkolwiek' ni© bez 
usterek. Język łacińsld aadzwycząj zwięzły 
przedstawia w tlóinaczeniu wielkie trudności 
Stąd niektóre hymny w przekładzie ks. K ary- 
łowskiego wychodzą, niejasno (jak np. hymn 
„Cotlcstis urbs14 iub „Yeritaim supem um 14). 
Również tu  i ówdzie tra fi ła ją  się  niejasne lub nie 
zrozumiałe zwroty, jak  np. w  hymnie „Pange 
lingua4’. Ponadto tłumacz lubi męskie, jedno- 
zgłosko we końcówki, do czego, go oryginał nie 
zmuszał, a co będzie utrudniało bardzo śpiewa
nie. Z tego powodu tłómaczenie „O salutarls 
hostia", w którem dołożono niepotrzebnie o je 
dną zgłoskę więcej, niż w  oryginale, jakoteż 
tłuma-eeenie „Veini Creator’4, zresztą dobre, bę
dzie bardzo trudne do śpiewania i wątpię, c*v 
się przyjmie. ■>.

Poza tum  tłumacz s tara ł się jak  najlepiej 
wywjąza ze swego zadania. Będzie to  zapewne 
pierwsze tłumaczenie hymnów kościelnych 
w polskim języku, godne te j nazwy i  dające

Wrzenie w IliefficMch.
Ustawa o odhronie republiki w Reichstagu.
Berlin. P. A- T . Presydetó R z ^ y  omawiał 

szeroko z kanclerzem Rzeszy sytua.eyę polity
czną, pm -czem  osiągnięto zupełną zgodę oo do 
wytycznych polityki. Szybkie uchwalenie usta
wy o ochronie rzeczypospolitej. jest nagłą ko  
ui&szuością państwa.

W  sejmie pmaJiim ukończono w rzoraj pttiw - 
Uaib -JOrtmwt mem w y  o  osBronle n v i iU |ń .

D sjw nstracye za ustawą.
BsaHn. P. A. T . Wczoraj była giełda zamknię- 

ta  x powodu «*anifestócyi :na rzecz ustaw y 
o ockrcnie re^dbliki- W  czasie dem onstracji 
przyszło do  starcia, przygzeai klika osób ranio
no. Kilka osób aresztowano.

Wiadomości gospodarcze.
7.K -SIEWY I  ZBIORY W R . 1920/27. Świeżo 

opuścdc T ^ ę  opracowane przez GL Urząd 
:Btal.vstvcznv zestaw ieni proaukcyi lohicj 
ubiegłego roku g o e p o d ^ o  (Zasieiry i zbio
ry  w roku 1920/21, atr. 21, ««»» 200 «*•) *® t 
to pierwsza .pu^iłracya tego_ rcnlzaju, dająca 
szczegółowe zcJuwi-nk* zasmwiow i zbiorow 
d ła  całego Państwa. Poniewsr ł  olska je s t i po 
w stanie n a  długo krajan  prrodewszystkicm 
Ttwniczyun,, pufełikacya t*  P °WTJ_1113 ni© tylko 
znaleźć się n i  biurku speci .iltetów-ekononii- 
stów. statystyków  i  urz d^b.ów, a le  i  trafić 
do rąk każdego Interesującego się rozwojem 
tej ■jjrjwn.żnicjszej gałęzi życia gospudarezego 
kraju.

RUCH W  PORCIE GDAŃSKIM P. A. T
donosi: S ratystyka portowi a  nbr-egłe pół roku 
w rkazuje, że w tym czasie ł« 3 * y to  do Gdań- 
ska 1550 o lrę tó w  o  ogólnej pojemności 471.000 
ton, opuściło zaś port * 1434 okręty
o ^ ó lu e j  pojcnM.ośrt 446.750 ten . Głównym 
przSlrni&tem wywozu » portu gdańskiego było 
drzewo, nafta, c-aacct i zboże.

POLÓW RYB NA MORZU POLSKIEM. We
dług sprawozdania za miesiąc maj b. r. ogółu* 
waga dokonanego połowu wynosiła z g irą  
170 tysięcy kilogramów, z  których
połów kończy się właśnie w majo^ 261»0 kg.y 
z innych zań gatunków ryb najobfitszy połów 
stanowiły brazlingi (77.OO® %%) 1 fjąd iy  ■
kg). Z końcem m aja zaczęto również łowić 
szproty. Przy połowie udało się rybakom gdań
skim złapać ta k ie  jedną fokę.

W nołowie brało udział 921 rybaków  na 
249 łodziach, w  czam było 57 łódek m otoro
wych.

Ogólna wartość dokonanego połowu wynosi 
około 11 milionów marek polskich.

OBIEG ZNAKÓW PŁATNICZYCH W STA
NACH ZJEDN. Według urzędowego komuni
k a tu  urzędu Skarbca Stanów Zjednoczonych, 
było w  dniu 1 czerwca w ©biegu 5.346,832.497 
środków płatniczych, wobee czego na głowę 
przypada 48.78 dolarów.

WIDOKI ZBIORÓW W  STANACH ZJEDN. 
Departament rolnictwa w W aszyngtonie do-

Sprawcy zamachu aa  Ilardeua.
Wiedeń. P. A. T. „Neue Fr. Presse’4 donosi 

7, Berlina żo stan Hardena jest względnie za- 
dowafadający. Harde® otrzymał na  głowie ośm 
ciężkich ran, mimo to  jest nadzieja, że przyj
dzie do siebie. Połicya jest zdania, że sprawca
mi zamachu byli członkowsl nowej tajnej orga- 
nizaęyi, której siedzibą jest Oldenburg.

B e  Iw: P . A . T .  JSieoetwo w sprawie napatro 
n a  K ardem  w vfar* ła , ze sprawcy aapadu 
działali mfe * własaei hdcyatywy, lecz na klece
nie tajnej orgaaitacyL  Wedle urzędowego ko
munikatu, drogim Bczeetnikiem zamachu na 
Hardena. jest b. porucznik, ‘ a obecnie kupiec, 
W alter Aakerman. Za jogo ujęcie wyznaczono 
■nagrodę. '

nosi, że zbiór ozimej pszenicy da w bieżącym- 
sezonie 607.000.000 buszli, t. j. o 20.060UOO 
buszii więcej, niż w roku poprzednim. Depar
tam ent handlu Stanów Ziedn. w komunikacie 
z 1 łipea stwiordra. zmniejszenie światowych 
zapasów w  pszenicy; z wielkich spichrzów 
światowych tylko Canada rozporządza jeszcze 
znaczjiiejszcmi zapasami.

• h t a ł j  1 d o r ta y t
nob“ 7  SŁ'ZJ. . .  .  .

.  fc-irir . . . .fngtrKi i ,.  M gi-zku- .  ,
. _ *  rrwa‘jC3xikl9 . .  .
■ S asasS B .- : :

Korony anetryackJfl .  . .
. e~«cit - ■ ,wtcUe .- w eyiereki* .  , ^
.  a iw sa r it ia  .  .  ^.  'IttStól® « ,  .

norwemklł , , f .
t a i  nuanfialdo  . . .  .  .
Liry ■w-oskie . . . .  ,
M arki iińekie  . . ?  .  ,
F lo raay  hoiondartiłtiB - , ,
Ruble carskie po 509 rb- . .  {.  d u m tk ie  .  103 ,  .  . ,

-  .  .  « 0 9  „  .  .  .

AUfyi b a a ln w e i
Burt Pr-*mjrtosr lV ta  . 

Z unk  IHoolecicuy . . . .5*nk IHpolectuy 
-  SiatopoUki

| Ziemski Bank Kredyforry 
i Powszechny Bank Kredvtowy 8, A. 
. Akc. Bank Zw ięakow y i—V n 
i Sank Kom ercyal riy I—AT 
I Bank Ziemski a is  Kresów, Lańen.

Bank H andlow y w Wa.Biawie 
(Bank Kredytowy w W arszaw ie 

Bank Związku Spótek Znrobknwyd 
j Wiciit.isiti Bank Związkowy ,
’ Mar kur* T. A. Bank i Kantor wym.

j A k e y e  T o w . h a u d L  " p n s m .1
Jv«Ukie T o r. handlowe I i IV e a .  

Kiiber Bp. i  Ł  J. Borkowski
j HandCowa Spółka akc. .im p o i 
.Pbanaa* (M aj. B. Jawornicki) T-n. 
.Polekl Oiob* Tow. traimporL-haodl. 

|C. Hartwig, Ooo_ ekap.-hcm. Peanmi 
j ZettlBfa Boiska .  , , .
iW azaz. Tow. aku. Handlu i Żerinip.
I Zteleslewkkl . .
1 W arw. Sp- a k r  Bod. Par. I. - m . en. 
[H. Cegielski, Tabr. maszyn Poznań 
1 P°t$Sa Tow. poi, fabr. hu ty  żeL 

..Luslesz* fabryki reaszyr. roln. 
Trerbżaiatabr. masz. i narz. rolo, tum 

p e ła d j  anuaniryjno .Pocisk'
Huta 4elaznn, Kraków 
W. Kucharsi:i fabr. wyr. meiał. 
H crzfeld-V ielorius, odl. ie l. iem alj. 
-Autoatotor* fabryka adu —'*vnMu . 
Fabr. PorUasd-Cemonfn. S m akow a 
.Córka* febrykr eem entr 
Gal. akc. Zakłady Górnicze Siersza 
„Tepege* Tow. dla praeds. górnie*. 
Ska aiou przem .uat i gazów 
Karpackie aafłowtj
Alreyjo© Tow. oaRowe wGaiieya*
Ai T, dla przem, oJ. skal. {d. D Fan to) 
Pelsjca Nafta . . .  .

i Bloirtiowiiia w Błerery HI. eaa
SwOikos1 ‘T A..................................
| „Pez«t‘! PoTrszechns nakłady badowl. 
[Fabrykaprzetw . tiufizcz. w Traebiai 
i K r a k  as4 Zjedn, fabr.pr»ehror.*wymk. 
Falwyka poćceJany w  ©mwtewie. 
LSabr. i Raf. cakruw  Chodarowie . 
® -ka akc. H2ekix Oki^ęg. w  Sierszy
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M A O f t t t j i t r e i .

Z A K Ł l i e

TEC H N .-0 EN TYS TYC ZW Y
k ie

otwarty został z Mm 1 Opca Ir.
I»isz y  t i l .  ś w . a s z a  1 9 .

(®<KJ f1o?yański£ j.)

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Usposobienie środowego zebrania giełdowego 
d la  w alut i  dewiz zagranicznych niezmienione. 
Tendencja d la  dolarów była nieco chwiejna, 
dla unicki niesa. zwyżkowa, również jak  dla 
fantów iszteri. Korona czeska dziś słabiej sza
cowana, podczas gdy korona niem. a«str. zy
skała  nieznacznie w obrotach gorówkowych. 
W aluty zachodnie i skandynawskie silne, mSl- 
ją  dążność zwyżkową. Ruch przekazowy ogra
niczony.

A k c je  bankowo i papiery procentowe nie' 
znajdują nabywców I nie budzą zainteresowa
nia.

S y tu ac ja  na ry n k t ofektów przemysłowych.* 
górniczych 1 handlowych aiezmiietiiona i  jak 
zwykle w sezonie letnim  brak zleceń wpływa 
na  zastój w obrotach, dokonywanych po kur
sach utrzymanych. Nabywano: Zieleniewski.
P. T. H., Uh odorów, Pfaarma (zwyżk.).

Szacowania środowe wynosiły: do iar amer. 
4930 m., dolary kand. 48(M) m., funty szterl. 
22250—22500 m., franki szwa,je. 923 *m,, franki 
franc. 405— 410 m., franki belg. 385 m., flore- 
ny_bol. —, korony szwedz. 1239 m., korony 
duńskie 1030 m., korony norw. 800 ra., korony 
czeskie 97 m., korony węg 4 m. 60 f., korćmy 
niem. austr. 22 i pól fen. m arki niem. 11 m. 
20 fen. —  Przekazy: n a  Berlin 11 m. 60 fen., 
na Pragę 97 m. 50 fen., na  Wiedeń 23 fen.

KURSA.
Zurych. (PAT). Zamknięcie giełdy: Berlin

120V2. Holandja 203. Nowy Jork  542*/4; Lon
dyn 2333; Paryż 4315; MedjoŁan 2405; Bruk
sela 4080. Kopenhaga 1131/*, Cferystjania 87, 
M adryt 82; Buenos Airee 1881/-. Praga 1010; 
Budapeszt O445; Zagrzeb 1460. Sofia 3 ’40; W ar
szawa 0T1; Wiedeń 0 ‘027y, austr, korona 

stemplowana 0 ‘02*/»,

WPISY
»r»««1312pTZ9z¥

t o l i i l i i f i t l
rtóu 1312 jjrm  Wła4z= tóshsa zsi^ irriz  * o« 

J l   «
ZałoŻMs

p il c h a ' «•
w  K r a k o w i e ,  esL F i o r y a a t s k a  i s t !I
P»zrtw»h wi-kj s i  k a m  nem e i 4 wńttfęezne codzien
nie do ooia S^lipcs br. Po w akacjach przyjr*'© się 
k a n d y d a tó w{l i i ) w m i u i  w o io y rb  m ie jsc , ż u j i e j -  
scowych w yueu  listow a te. Kurj; pisania ma niassy- 
naeh  rozpocząć można kaźdegw czasu. AhecIweneJ 

o trz y m u ją  św iad ec tw a .

R E S rS llM C iA  K R E S O M
p rz y  u l .  S ł r w k o w s k is j  3 9

ZaakmMa orkiestra bałahajek 
zespśt 15ls artystóiB-muzikśw.

Wstgp Itezpłatny. Jjęwy Zar zgd .

Koncrt fa ż u m  etiadu ad 1—S, x w w zar d  3—1

ŁfffJID z dWisH ta* 21S Wt, 
K o la c y a  z  d w d c li d a ó  2 3 0  fS k .

Ceny potraw niezwykła niskie.
Obsługa szybka. — Lokal otwarły do 2 w nocyu

i i i  1 3  Kws!?2
Eacyidika papieski: z dnia 15 maju 1891

opracował Jan  P u c h a ł k a ,  
prezes chrzęść, związków zawodowych,

Cena 240 Mlrp.
Zamówienia przyjmuje: Wydawnictwo „Bi* 
blioteki chrześcijańsko-spolecmej**, Kraków, 

Andrzeja Potockiego 11,
i




